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Historia Wydawnictwa Lubelskiego
Na początku powstała spółdzielnia wydawnicza. To było gdzieś w roku [19]57 może,
w tak zwanej odwilży po Gomułce, w tym czasie, ale ja nie pamiętam, w którym to
było roku. Mieściła się na 3-go Maja, tam, gdzie potem był „Kurier [Lubelski]”w tym
pałacyku takim po lewej stronie. Zresztą nie wiem, czy to już było Wydawnictwo
Lubelskie, czy jeszcze spółdzielnia wydawnicza, ale Wydawnictwo Lubelskie założyło
„Kurier”i  przez  parę  lat  „Kurier”nie  był  samodzielną  firmą,  ale  [działał]  przy
wydawnictwie.  Nawiasem  mówiąc,  ale  to  dużo  później,  w  latach  późnych
siedemdziesiątych albo wczesnych osiemdziesiątych przy Wydawnictwie był  też
„Akcent”jako taka trzecia redakcja, redakcja merytoryczna, potem się usamodzielnił.
Był  tam [redaktor]  naczelny,  zresztą  cały  czas  ten  sam do tej  pory,  ale  to  było
w ramach  wydawnictwa  najpierw.  Potem,  ale  nie  wiem,  kiedy  [wydawnictwo]
przeniosło się na Okopową. Tam gdzie NIK jest. To był budynek NIK-u, a ponieważ to
wszystko  państwowe  było,  to  były  inne  zupełnie  zasady  i  NIK  pewnie  użyczył
[pomieszczeń] na parterze i częściowo na pierwszym piętrze. To było w budynku tym
takim dużym, narożnym Szopena-Okopowa, tam na rogu był sklep z butami. To ten
duży budynek. Wchodziło się z bramy od Okopowej,  a ponieważ to był  budynek
przedwojenny to były ogromne pokoje i przypomniałam sobie, że jak przyszłam do
pracy w sześćdziesiątym ósmym, to na pierwszym piętrze był pokój z taką byle jaką z
dykty ścianką działową między redakcjami Tak były przedzielone prowizorycznie. Nie
wiem, czy w ogóle można było budować jakieś ściany w środku, no więc to taka była
ścianka była działowa byle jaka. A potem redakcje zeszły na parter i  to już były
salony, duże pokoje. W takim jednym pokoju to najpierw trzy, a potem cztery osoby
siedziały i to rzeczywiście był już luz, ale tak czy inaczej w jednym pokoju kilka osób
było. „Akcent”na górze miał oczywiście swój pokój, a potem też przenieśli się na
parter.  W środku był wspólny sekretariat, od samego początku z Renią sekretarką.



Renia to była taka opoka, bo dyrektorzy, szefowie się zmieniali, ich było wielu, a ona
była  do  końca.   Ja  odeszłam  na  miesiąc  przed  formalnym  rozwiązaniem
wydawnictwa,  bo  jakoś  psychicznie  już  bardzo  źle  się  czułam.  Okres,  kiedy  to
wszystko  już  leci  właściwie,  to  jest  bardzo nieprzyjemny.  Tak,  że  ze  względów
psychicznych odeszłam, zresztą tam już nic nie było, co robić. Tak wszyscy się tylko
plątali i denerwowali się. Bo już nie było nic, żadnej roboty, tylko koleżanki kiermasz
organizowały, wyprzedaż książek, żeby długi oddać, oczywiście, wydawnicze. Tak,
że wyprzedaże książek to była cała robota.
Założycielem spółdzielni wydawniczej był Ryszard Dunin. Potem był sekretarzem
wydawnictwa,  to  on  zajmował  się  umowami  między  autorem a wydawnictwem,
załatwiał  sprawy prawne.  Ryszard Dunin,  który  już nie  żyje  zresztą.  Potem, jak
spółdzielnia przekształciła się w wydawnictwo, czyli przedsiębiorstwo państwowe,
[dyrektorem] był Rosiak. To był polonista, doktor polonistyki, jego ojciec pracował
w drukarni  na [ulicy]  Unickiej.  Potem był  taki  były  nauczyciel  z  Zamościa  czy  z
Chełma, Zbigniew Kośmiński. Jego żona, Lidia Kośmińska była poetką. Zbigniew
Kośmiński też już nie żyje. Żaden zresztą z dyrektorów już nie żyje. Potem był Paweł
Dąbek, były wojewoda, taki na przechowanie, na krótko przed emeryturą. Potem był
Ireneusz Caban, historyk, były sekretarz KW [Komitet Wojewódzki] od propagandy,
ale  też  i  autor  wielu  książek.  Z  [Zygmuntem]  Mańkowskim  tworzyli  taki  duet,
współpracowali przy paru rzeczach, między innymi wydali „ZWZ i AK” pierwszy raz
taka rzecz wyszła, to był znaczący tytuł w wydawnictwie i w ogóle w Polsce. Duża
rzecz. Ireneusz Caban też nie żyje. No, a potem wydawnictwo upadło. W [19]93.
Niektórzy mówią, że ostatni dyrektor, czyli Caban zmierzał specjalnie do upadku
jakby, ale nie wydaje mi się. Różnie ludzie mówią, a nie zawsze trzeba słuchać tego,
nie wydaje mi się to prawdą. Ostatecznie upadło tak, jak wiele państwowych instytucji
po prostu. Prawdopodobnie ono mogłoby przetrwać, ale polityka była taka i taki czas,
kiedy  dużo  państwowych  firm  upadło.  A  może  i  przerost  etatów  był.  W  samej
księgowości było pięć, czy sześć osób, bo taka to była księgowość, wszystko na
długopis.  Pamiętam, jak księgowa coś liczyła, to był taki kołowrotek, taki komputer
na korbkę. Tak, czy inaczej to wszystko było w innych czasach, w zupełnie innym
stylu,  na  innych  zasadach.  Po  prostu  nie  mogło  jakoś  wejść  w  nowe myślenie
o wydawaniu.  Niewykluczone,  że  można  było  jakoś  je  uratować  takim  innym,
prężnym myśleniem o pracy [wydawniczej]. No, ale tak wyszło. Zresztą jak mówię, co
nie jest żadnym pocieszeniem, ale z tych małych wydawnictw to wszystko leciało po
kolei –i łódzkie i gdańskie. Parę wydawnictw przetrwało, ale to te najsilniejsze, duże
wydawnictwa. Bo nasze było co prawda największe po tej stronie Wisły, ale liczyło
trzydzieści, trzydzieści parę osób ze wszystkim, a nie sto osób, jak te największe
wydawnictwa typu PIW czy Czytelnik. Te duże przetrwały, a te małe wydawnictwa
prawie wszystkie poległy. Wcześniej lub później. W [roku 19]89 to na pewno jeszcze
państwo finansowało je w jakimś stopniu. W jakimś stopniu, ale ja nie pamiętam
dokładnie  tego,  nie  siedziałam  w  tych  sprawach  finansowych.  Transformacja



nastąpiła troszeczkę wcześniej, ale tak mniej więcej [19]93 rok to już była upadłość,
to już nie było o czym mówić. A  powolna likwidacja to już ze trzy lata wcześniej się
zaczęła, kiedy tutaj był przydzielony jakiś komisarz, który likwidował stopniowo to
wszystko. Wyprzedawano książki i on się tym głównie zajmował, bo już nic nowego
nie wydawano.
Jeżeli chodzi [o stan wojenny] i o wydawanie to chyba tonie [miało to znaczenia]. Nie,
w wydawnictwie nie było takich rzeczy, które byłyby na czasie, że tak powiem, bardzo
aktualne. Że jakiś przełom polityczny powodowałby krach. Nie, to takich rzeczy nie
było.  Jeszcze w roku osiemdziesiątym NIK zajął  trochę więcej  pomieszczeń na
Okopowej, a te dwie redakcje, czyli  piękna i  my przeniosły się na Stare Miasto i
[mieściły się]  w takim budynku, kamieniczce sąsiadującej  z boku sąsiadującej  z
Czarcią Łapą. To chyba był osiemdziesiąty, bo przez całe dziesięć lat, aż do [19]90
roku tu byliśmy. To była wtedy ulica Trybunalska –pierwsza w prawo po przejściu
Bramy Krakowskiej, potem zmieniono nazwę na Jezuicką chyba. Tam na rogu jest
teraz Informacja Turystyczna, a był kiedyś „Bar pod krową” Bar mleczny, fantastyczny
bardzo znany bar mleczny. Tam były świetne pierogi, naleśniki. 
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